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Ostatniego b. m. kończy się lszy kwartał 
pisma naszego. Odtłaczając tylko zamówioną ilość 
egzemplarzy, upraszamy o ,ak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty na kwa -tał 2gi. Listy 
zwrotne załączają się.

Oświata.
Człowiek tak długo jest niczem, jak dłu­

go me przyjdzie do rozumu; a gdy go wzbo­
gaci wiadomościami, wiedzą zasili — staje się 
o z ł o w i e k i e m !

Tak samo rzecz się ma z narodem. Nie 
istnieje, gdy mu zbywa na rozumnem zeznaniu 
swej istności... Istnieje, jest narodem, gdy ro­
zumu oświecony pochodnią, drogi swe widzi 
przed sobą jasno i krokiem pewnym zmierza 
do celu.

Jak człowiek— jednostka, tak też i naród 
nie oświecony — godnym jest pożałowania! Los 
da mu do rąk skarby — on je zmarnuje ! Szczęś­
cie gamie się doń zewsząd — odepchnie go i 
zostanie — w nędzy!

Im więcej w narodzie światła wiedzy, im 
szerszą w nim jest rozumu dziedzina, im bar­
dziej oswiecem są jego obywatele — tem są 
szczęśliwsi! tem bardziej godni miana człowie 
fc» -- narodu!

Popatrzmy na Grecę starożytną! Malutki 
kraik, mniejszy od pierwszej lepszej prowincji 
naszej — po wszystkie zasłynął ducha po­
tęgą, i póki ludzkość istnieje — istnieć będzie 
Grecja: Platon >w, Arystotelesów, Sokratesów, So 
lonów itd.! tak wielką jest potęga malutkiego 
kraiku, którą zdobył jedynie *-- bogactwem wie­
dzy ! najszerzej rozlaną oświatą! ruzuinem 1 Na 
kuli ziemskiej nie było potężniejszego narodu 
nad Grecki, j szczęśliwszego nie było! Bo z a 
r o z u m e m  dz i e  s zcz ęś c i e !  a bez niego 
jest tylko niedołężne istnienie L.

Szczęśliwość więc nasza nie w cenie pro­
duktów ziemi, nie w wysokiej płacy zarobko­
wej, nie w pieniądzach sp iczywa ; ale w rozu 
mie, wiedzy, w oświacie! Z  nią -- nneć będ^emy 
wszystko ! bez niej — tylko nędzę... nędztj ciała 
i gorszą od tej: nędzę ducha,!

Prawdę tę raz już zrozumieć powinniśmy, 
raz pojąć; a zrozumiawszy pójść za jej prze­
wodem.

Oświaty więc! światła! wiedzy — od dołu 
do góry! Od w duchu ubogich prostaczków, aż 
do mędrków nao/ych’ którzy tałszywem kar­
mieni światłem, chcą niem wypaczać umysły dru­
gich! — Światła! —

Gmina, któraby nie miała u siebie szkółki 
Indowej, o kierownictwie urmejętnem — niech 
wstydem okrytą będzie1 Niech się jej zaprą 
inne gminy! — Dwór, ki eryby zcierpiał u siebie 
zwierzęta ludzkie — nie ;h będzie napiętnowany 
hańbą! Szkoły, w kturych naukę zbywają lek­
ko — niech raczę; zamknięte zostaną, aniżeli 
mają dać krajowi półgłówków w swych wychu- 
wańcach!

Starzy i młodzi! wielcy i mali — uczmy

się! uczmy drugich! oświecajmy się! byśmy nie 
ciemną tłuszczą; ale narodem oświeconym, na­
rodem wolnym, narodem szozęśliwyir byli!

Reprezentacjo krajowa -  sejmie! Rad o szkol­
na ! Pedagogowie i nauczy ciele nasi! Do was 
zw^a^amy się. Zapomnijcie o wszystkiem! od­
rzućcie wszystko — a zabierzcie się do wycho­
wania obywateli! Zreformujcie szkoły i uniwer- 
syteta, by nie machiny biuralistowskie, ale dr wały 
nari ludzi !  — Dajcie młodzieży szkolnej książ­
ki prawdziwie naukowe; nie te , które ogłupia­
ją , lecz inne: dające rozum! Zakładajcie szko­
ły : Ułatwiajcie młodzi medostatniej możność ko­
rzystania z nauk!.... Dajcie krajowi oś^.atę —a 
dacie mu wszystko, bo wolność r szczęście! tl- 
btawicie sobie pomnik takiej wd: ięczności, że 
go m wróg obalić, ni czas zniszczyć zdoła!

Obywatele kraju! Wy, którzy w rękach 
swych dzierżycie moc działania! wy, którzy ma­
cie potrzebne środki — uwierzcie prawdzie, że 
właściwiej zużytkować możność, lepszy kieru­
nek chęciom waszym nad ten, by oświatę szfe- 
rzyc — dać nie zdołacie! dać nie jesteście w 
stanie !

B"ra j , którego każden obywatel szkoły u- 
kończył — choćby się na szczęśliwość jego nie­
bo sprzysięgło — szczęścia pozbawionym nie bę­
dzie! złej Joli znać nie może! szczęśliwym być 
musi!..

Mybl vrskrzeszema Polski nie odstępuje nas 
nigdy — Polska zmartwychwstanie! ale wów­
czas, gdy światło wiedzy nawskróś przejmie isi - 
ność naszą; gdy rozum zapanuje pomiędzy na 
mi; gdy o ś w i a t a  prawdziwa me słowem, ale 
c i a ł e m  stanie się u nas, w czyn  przejdzie, w 
życ i e!

K r o n i k a  t y g o d n i o w a .
Zbyteczny alarm i nieco z bajki o pustelniku i niedzwie- 

—  Całopalenie za pośrednictwem wenclówek na Wałach 
hetm ańshi h —  Nieporządek dzienny. —  > Biblioteka narodo­
w a • i  »owce zarodowe a. —  Mysterje i sposób wyrozumienia 
takowych —  Żółw w W iedniu! —  Rocznica śmierci 2’. Szew­
czenki.

„A przy m oździerzach trzym ać zap alone lo n ty “ 
.gdy* —  lu d  zgrom adza s ię  w e  L w o w ie ! ...

Lud zgrom ad ził s i ę .. n ie  w ie le  w ięcej w ysłu ch a ł 
nad t o ,  co sam p ow ied z ia ł... gorzką sp raw ę podatko  
w ą za p ił n ie  m niej gorzk iem  p iw em  p. D om sa i — 
sp o k o jn ie  rozszed ł s ię  do  d o m ó w  !

N ie  p o trzeb n ie  w ięc  trzym ano przy m oździerzach  
zapalone lo n t y ! A  ca łk ow ic ie  zb yteczn ie  z jed n ego  z 
n ich  w ystrzelon o  w  czw artk ow ym  feu ille to n ie  „Gaz. 
nar ", k tóryto  s tr z a ł, w ym ierzon y  przeciw  dem okracji, 
u g o d z ił —  w  płot... G orze j! bo u god ził w  mys'l zgro­
madzeń ludu w  o g ó le , która przecież zasłu gu je  na pop ar­
c ie ,  n ie  na w yśm ian ie ...

A le  już to naszem  przeznaczeniem  na w zór o w e ­
go  n ied źw ied zia  w  bajce: k am ien iem  spęd zać m uchy  
z czo ła  naszego u lu b ie ń c a !..

R w estja  sp o rn a : czy S ło w ia n ie  n ad p eP w lań scy  
przyn osili b ogom  sw ym  ofiarę z k rw i lu d zk iej?  roz- 
trzygn iętą  zosta ła  u b ieg łe j n ie d z ie li , na W ałach  h e t­
m ańskich , g d z ie  ofiara g o r liw o śc i słu żb y  w o jsk ow ej  
padł jeden  h u zar na m iejscu  ; d ru g i zaś c iężko  ranny

um arł w sz p ita lu !. P ub liczn ość  d w ojak o  tłu m aczyła  
sob ie  strze lan ie  o s iód m ej go d zin ie  w ieczorem  na naj­
lu d n iejszej u licy  Jedn i b y li zdania że p on iew aż teatr  
br. Skarbka w y b u d o w a n o  na b ło ta c h , kędy kaczki 
strzelano — w ięc  i w  n ied zie lę  b y ło  n ie w ie ln ie  p o lo ­
w an ie  na h u za ró w  (gatunek  k a z e k !) . . .  in n i z a ś , że na 
wzór N ap oleon a w e W ło sz e c h  i w  A 'gierze chciano  
w y p ró b o w a ć  celność W e n c ló w p k !-  Do m eg o  p rzek o­
nania najbardziej trafia p r z e k o n a n ie , że  p o to m k o w ie  
S ło w ia n  w ieco w y ch  , w  kam asze i h o lzm u ce  strojni, 
P eru n ow i czy in n em u  B cg u  p rzyn ieśli w  ofierze zagór­
skiego huzara ! . N ap isa łem  n a w et uczoną o tem  rozpra­
w ę  , k tó r a , m am  nadzieję conaim niej zaszczyci m nie  
god n ością  członka k oresp on d en ta  „N au k ow ego  to w a ­
rzystw a k rak ow sk iego  !“

Przepraszam  1 Jeko sp ra w o zd a w ca , dodar tu w i 
n ie n e m , że są i tacy je szcze , którzy na strzelan ie  n ie ­
d zieln e zapatrują s ię  z w y łączn ego  stan ow isk a . PanC 
w ie  ci są z d a n ia , że po za służbą żołn ierze nte p c  
w in n i m ieć b m n i jrzy  sob ie... R adzę jed nak  przejść  
nad  n im i do  porządku d z ie n n e g o , p o n iew a ż  wdzierają  
się  w  a lrybucje w ład zy  w d jsk o w e j; a w ięc , ... p o w in n i 
byli znajdow ać s ię  na W adach w  n ied z ie lę  o godz. 7 
w ie c z o r e m !

Na porządku d ziennym  o b e c n ie , jest u  nas —  n ie ­
porządek dzienny. O nocnym  się  nie m ó w i! ) :  na z ie -  
mf n ieb ie  i na każdern m ie js c u , w yjąw szy  p ew n ych  
rap ortów  i m niej p ew n y ch  spraw ozdań, kończących się  
K o rzen io w sk ieg o : „ W szystk o  dobrze, jasn y  p a n ie ! F o l ­
w ark s ię  sp a lił;  koń zd ech ł, p ien iądze sk ra d z io n o !“ itd.

O w oż n ieb iesk o  z iem sk i n ieporząd ek , m ie c h y  ś n ie ­
g iem , deszczem  i B óg w ie  czem  je s z c z e ! w p ływ ’a w ie l  
ce na porządek  n aszego  m ia s ta , k tóre w  sku tek  tego  
m ało  je s t  p o r z ą d n e m  !... A le., w kraczam  w  p rzyw ilej  
kronikarza „Dz. lw o w s k " , któren  z taką predylekcją  
zm yw a g ło w y  panom  radnym  m ia s ta , z ł  n ieu m ycie , 
lub n ie  zam iecen ie u lic  m iastc. O brał on  so b ie  lepszą 
cząstkę i odjętą m u też ona n ie  o ę d iie  —  p rzczem n ie  
p rzy n a jm n ie j! ..

Przejdźm y do „B ib lio tek i narodow ej". N ie  należy  
m yśleć , jakobym  chcia ł m yć g ło w ę  p. Richterowi a» jej 
tytu ł. —  B o jużcić  co z „narodow ej"  w y ch o d z i dru ­
k a rn i, m u si być ró w n ież  „narodow em * !... an i za je j  
treść., ani n aw et za cen ę w ygórow an ą , w  sto su n k u  dę 
lej jaką naznaczają in n e b ib lio tek i —  nie ja ty lko  
ch cia łem  sk on sta tow ać  ten  pocieszający fakt, ze ob ecn ie  
w szystko jest u nas narodowe!.. N a w et przed m iesiącem  
n iesp ełn a , w yczy ta łem  w  a n o n sa c h , że są do sp rzeda­
nia w  ilo ś c i  300  sztuk , o w ce  „n arod ow e" ... D op iero  
p ew ien  cz łonek , także n a r o d o w e g o  tow arzystw a , i 
zarazem agronom  o św ie c i ł m i ę , że n ie  n a r o d o w e , lecz  
są zarodowe ow ce...

W racając w ięc  do  b ib lio tek i p. Richtera szczerze  
pragnąłbym , by i ona zosta ła  ~arodową... w ó w cza s b o ­
w iem  m oże b yłb ym  w' stan ie  znaleść się  ob ok  sławnych 
p isarzów  p o lsk ich , i  przy „L eg ion iśc ie"  p. VF. Łozimkie- 
go zam ieścić  m ój n ie  -  n ie  -  W a n d y k o w sk i portret 
„R edaktora, k tórego  lep iej zna cuk iern ia , an iżeli jego  
D ziennik !“. R zecz to  je s t  pełna h u m oru , czarnej kaw y, 
i k irschw asseru ... d la teg o  też p olecam  ją czy te ln ik ow i,
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Światła! nauki! wiedzy! a będziemy mieć 

to wszystko, na czem zbywa nam dzisiaj! Bez 
tego zaś będziemy biedni zawsze, jak dziś nimi 
^esteśmy.

Przegląd polityczny.
Co ch w ila  który z d zien n ików  w ied eń sk ich  do- 

a o ;i , że  rezolucja sejm u  galic, już w  p od k om itecie , już 
przebyła  prób ę o g n io w ą , ju ż  m ają zasiągnąć ty lk o  o -  
pinji m in istró w , a w krótce przejdzie do izby p oselsk iej 
R ady pań stw a  —  tym czasem  p ow sta je  zn o w u  n ow a  
p o g ło sk a , która m oże tym  razem  spraw dzi s ię , że rada 
m inisterja lna  w  bieżącym  jeszcze tygod n iu  obierze się 
dla p o w zięc ia  u ch w ały  stan ow czej nad życzeniam i, któ  
rych  w yrazem  jes t rezolucja.

Z p o w o d u  tej to  w ia d o m o ś c i, dzienn ik i n iep rzy­
ch y ln e sp raw ie  uk ład u  z Galicją wyrażają się  dosyć  
szyd erczo m ó w ią c :  „O becnie sto i na porządku d zien ­
nym  k w estja  u k ła d ó w  z Galicją . P ierw sze  rezultata  
w y b o ró w  w  W ęgrzech  w yp ad ły  po  m yśli stron n ictw a  
rząd ow ego .

D nia  10. b. m toczy ły  s ię  w  R adzie państw a da­
lej obrady nad b u d żetem  na r. 1869, etat zaś a d m in i­
stracji fin an sow ej i m in isterstw a  ro ln ic tw a  u ch w alon o . 
Przy rozpraw ie nad loterją p o w sta w a ł p rzeciw  u trzy­
m yw an iu  lo terji d ep u tow an y  R oser. Podczas d ługie, 
rozp raw y nad  rozm aitem i dzia łam i e ta to w em i przy 
sz ło  tak ie  do u w a g  nad n ied osta tk am i poczty  lis to w ej, 
nad k on iecznością  r e fo r m / adm inistracji la sow ej i ją  
u sta w y

N ie m c y . Na p osied zen iu  p ó łn o cn o -n iem ieck la g o  
rajchstagu dnia 10. b. m. z ło ży ł kanclerz zw iązku  u -  
sta w ę w yborczą sen a tow ą  i uk ład  pocztow y  z R um unją. 
N astęp n ie  p rzyjęto  bez dyskusji p ra w ie  u k ład y  p o cz to ­
w e  z W ło ch a m i, Szw ecją i N iederlandją i konw en cję  
konsu larną z W ioch am i.

Noiddcutsche Ali Zty. p is z e : M oskw a n ie  trakto  
w ała d otąd  o o d n o w ien ie  k on w en cji k arte low ej z P ru­
sam i, up ływ ającej z d n iem  4. październ ika b r. A le  
n a w et w  razie ch ęc i o d n o w ie n ia .— rezultatu, z p ow od u  
ro z leg ły ch  traktow ań  o  k o n w en cję  k arte low ą , do czasu  
w y irzeczon ego  n ie  m ożnaby się  sp od ziew ać.

W s c L ó d . W  Serbji w zm aga s ię  n ieu k on ten tow a  
nie 1 ro śn ie  n iech ęć  do  Turcji. Oficjalny dziennik Je- 
d.m two  p isze, że W ysok a  Porta  m e ma praw a w iązania  
Serb ji traktatam i h a n d lo w e m i; Serb ja n ie  ścierpł d łu  
tej m o n o p o lu  p row ad zon ego  przez obcych i w  przy­
sz ło śc i zaw ierać b ęd z ie  sam od zie ln ie  układy z p ań stw a­
m i eu rop ejsk iem l.

F r a n c j a .  P o sied zen ie  ciała p ra w o d a w czeg o  z d. 
10. b. m  za jm ow ało  się  p rzesłuchan iem  sp raw ozdan ia  
b u d że to w eg o  na r. 1870., in terpelacjam i tyczącem i się  
cm entarza w  Mery i cm entarza M ontm artre, R ou h er o -  
św iad cza , że k w estja  cm entarzy  przed łożoną b ęd zie  cia­
łu  p raw od aw czem u . Public d o n o s i , że podróż L a g u e-  
ronniera do  B ru k seli p rzew lecze  s ię ;  n ie p ojed zie  tam , 
zanim  n ie b ęd z ie  w y g o to w a n e  dok ład n e ek sp ose  nad 
k w estja m i ek on om iczn em i, jakie w yn u rzy ły  s ię  w  sk u ­
tek  św ieżej u sta w y  b e lg ijsk ie j o  kolejach . P og łosk om

je ż e l i ,  n o ta b en e : p. R ich ter  o g ło s i ją w  sw ej Bibliotece 
zarodowej!.

K ronikarzow i „C zasu“ przesy łam  m ój u k łon  k ro ­
n ik arsk i! S tarcie s ię  d w ó ch  chm ur n a szy ch , je ś li  n ie  
w y w o ła ło  p iorunu ... tedy  o św ie c iło  m iejsce p rzelo tn ą  
b łysk aw icą , która dała nam  m ożn ość  przekonania s ieb ie  
W zajem nie, że „n ie  taki d jab eł (P anie o d p u ś ć ! —  ze 
w zg lęd u  na „Czas*. ) straszny, jak im  g o  m alują...*

U stęp  n in iejszy , przyciem ny dla n ie  czytających  
„Czasu* zostan ie  w ytłu m aczon ym  p ub liczn ości przez 
p ew n eg o  p re leg en ta , w yk ładającego w  sali ratuszow ej; 
a m niej p ew ien  k oresp on d en t w yjaśn ien ie  je g o  poda  
W „ ly g .  illu s tro w .*  w arszaw sk im . Z am iast w ię c  g ło w ę  
so b ie  łam ać nad tajem niczością  u stęp u  — p ociesz  się  
n a r o d z ie ! w ieśc ią  . że spraw a teatru  n iem ieck ieg o  w e  
L w o w ie , jadąc na ż ó łw iu  N a m ie s tn ic tw a , przyjechał?  
w reszc ie  do  W ie d n ia , i u siłu je  w y leść  na s tó ł m in i 
s t e r s k l; ale ż e , jak w ia d o m o , obciążona je s t krociam i 
k alek  i siero t —  w ięc .... tru d n o  jej b ęd zie  w ydrapać  
s ię  na ó w  s t ó ł , a trudniej jeszcze  ; nam  — pozbyć się  
t e a t r u ! w yd rzeć  s ieroce  p ien ią d ze  z paszczy —  n iem iec­
kiej M elp o m en y ! (Szanow na ta pani raczy m i w y b a ­
czyć; a le  w  u n ies ien iu  zap om n ia łem  o należącym  jej, 
Jako p łc i p ię k n e j , h o łd z ie . Pardon! m aaamm e! )

R oczn ica  śm ierci T. S zew czen k i, jak la t p op rzed n ich  
u roczyśc ie  b y ła  ob ch od zon ą  pTzez n arod ow e stron n ictw o  
ru sk ie . Po n a b o ż e ń s tw ie , rozdaw ąno p ięk n y  w iersz, 
napisany przez n a jw ięk szeg o  z żyjącycji p oetów  ru 
sk o -u k ra iń sk ich , p. FedkouncM ; który to  w iersz  jednak  
u le  p o z w o lo n o  d ek lam ow ać na urządzonym  w  salach

o p rzesilen iu  m ln isterja lnem  w  Paryżu zaprzeczają sta­
n ow czo  ze strony k om p eten tn ej.

W io c h y .  Z F loren cji d on oszą  jako  rzecz n ie  da­
jącą się  zap rzeczyć, że pow tarzane k ilkakrotn ie osla tn ie-  
m i czasy p o g ło sk i o zam iarach przym ierza m iędzy W ło ­
cham i a Francją i P ru sa m i, są u zasad n ion e - p om im o, 
ze d o tych czasow e u siło w a n ia  w  tym  w zg lęd z ie  zostały  
bez skutku.

A n g lja .  Na p osied zen iu  izb y  niższej parlam en ­
tu angie lsk iego  dnia 9. I  m  nagan ia ł Som erset uży­
w anie flo ty  w ojennej ku  d a w an iu  obrony m isjonarzom  
w C hinach , tudzież p o w sta w a ł przeciw  naw racaniu  
przym u sow em u  N astępn ie o d czy ta ł C larendon in stru k ­
cję daną w szęd zie  przebyw ającym  reprezentantom  A n- 
g lji, ażeby in terw enjując s iła m i w o jsk o w em i w  spra­
w ach  o sób  pryw atnych lub m isjonarzy —  p rzed sięb rali 
in terw encję taką z jak najw iększą og lęd n o śc ią  W szy s t­
kie d zien n ik i an g ie lsk ie  bardzo poch lebn ie w yrażają się 
o p rzem o w ie  n ow ego prezydenta  S tan ów  Z jednoczonych, 
G rania - -  i  cieszą się n a d z ie ją , że pod  prezydencją  
G rania przyjdzie do  za ła tw ien ia  drażliw ej k w estji spor  
nej A labam y

K r o n i k a .

—  W jpaaea który miał miejsce we Lwowie w pier­
wszych dniach b. m , porwania się uniesionych namiętnością 
kilku huznów  na patrol, i w ślad za tern śmierć jednego 
a zranienie dwu innych huzarów —  słuszne wywołał do­
maganie się, zabron.enia wojskowym n iszych stopni, no­
szenia broni po za służbą. Do życzenia pow yższego, doda­
libyśmy jeszcze jedno, które nieuwzględnione —  daj Boże, 
by’ nie wywołało kiedy jeżeli nie tak krwawego to przecie 
zajścia nieprzyjemnego. Tak zwani f i i h r e r y ,  prowadzący 
nieraz oddział z dwudziestu lub więcej żołnierza niezbroj- 
nego wprawdzie złożony — wiodą ich po trotoarze bez 
względu czy mają strącić zeń 'd ziecię , czy kobietę czy 
starca! —  Możeby ci panowie zechcieli przynajmniej zwró­
cić uwagę szeregowców, że nie ubliżałoby im wcale, gdyby 
tak luzem idąc —  choć na krok czasem ziobili miejsca 
przechodniom albo co najmniej, nie potrącali ich po bru- 
talsku. Nic to jeszcze, kiedy tak mały oddział przechodzi, 
zdarza się bowiem czasem , że pędzi cwałem i to nie mały 
oddział, ale całą kompanja, przeprowadzana naprzykład z 
koszar do domów transportowych lub na cytadelę. Choć 
to najczęściej urlopnicy i nieuzbroj ni gon.twę taką wypra­
wiają po ulicy, nikt jednak ani nic nie ostoi się na bruku, 
i n c iecz  być stratowanym, gdybyś przypadkiem nie dość 
szybko usunął się z drogi.

—  O wypadku jak zaszły w b. ra. we Lwowie , wi- 
nikłym z powodu bójki między żołnierzam i, donosi Petłer 
Lloyd: W  niedz e lf  dnia 7 marca szeregowiec z pułku 
• Ferdynanua d’ Este* stacjonującego w Budzie, przeb ty 
został w Peszcie przez dwu szeregowców tegoż pułsu.

—  Wychodicy p Częch. Na dniu 9. b. m. opuściło 
znowu 3 2  Czechów ojczyznę swoją przenosząc się do A - 
m erjki, 20  zaś osób, po większej części rękodzjeljfcy, wy­
szło do Węgier.

—  Redakcja Rękodzielnika zamieszcza na czele ostat­
niego numeru oświadczeń o następującej o sn ow y:

• Powszechnie jest dzisiaj uznanem , jaki wpływ wy­
wierają rękodzieła i przemysł na ogólny . dobrobyt narodu 
Również nie potrzebuje dowodu, jak niezbędne są dla roz- 
wi ju przemysłu i rzemiósł wiadomości naukowe i społecz­
ne , rozszerzane między rękodzielnikam i, one to Bowiem 
właśnie sprawiają, żc i wyroby bywają dobrze wykonywane 
i cała produkcja przemysłowa idzie torem pomyślnym tak 
dla rękodzielników jak i dla kraju.

strzeln icy  w ieczork u  m u zykaln o-d ek lam acyjnym . D ziw i 
nas to  bardzo!.. P ubliczność zebrała s ię  liczn ie. T ele­
gram y otrzym ano z W ied n ia  i w ie lu  m iast G alicji; 
k ob iet b y ło  bardzo w ie l e ; śp iew y  i deklam acja p o w io ­
d ły  się.

W S P O M N I E N I E
o życiu i pism ach

P I O T R A  F R Ą O A .
N a p i s a ł  W  St.

I I .

(C iąg dalszy).

Na k ogo  m iło ść  w łasn a  tak m a ło  w yw iera ła  w p ły  
w u , że na p łod y  sw e  za led w ie  przed k ilku  m iesiącam i 
stw o rzo n e , zu p ełn ie  trzeźw em  p atrzył o k ie m , po tym  
z postęp em  lat czegoś zn ak om itego  sp od ziew ać  się  
b y ło  m ożna.

To oam upoznanie i sk rom n ość  autorska Piotra  
nie b yły  w szelakoź w , „ y stk iem , co m n ie  w  nim  , jako  
początkującym  p isarzu  u d e r z a ło , a co m i tu w yżej je 
szcze p od n ieść  w ypada. R zeczą tą p od ziw ien ia  godną  
b y ło  g łęb o k ie  p o jm ow an ie  ob ow iązk ów  pisarza , jako  
ta k ie g o , i c e lu , k tórego  n ie  p ow in ien  n*gdy spuszczać  
z oka.

P isać poezje —  czyliż to  tak trudną jes t rzeczą ? 
Któż z nas w  m łod ocian ym  w iek u  bodaj kilku  nie 
napisa ł w ierszy! A le czy każdy zd aw a ł sob ie  z tego

• W tym celu rozpoczęliśmy wydawnictwo Rękodzielni' 
ka. Czując podobnego pisma w kraju naszym potrzebę, 
chcieliśmy jej zaradzić wedle sił naszych. Fundusze nasze 
były nader szczupłe, takie bow iem , jakie mogły powstać 
ze składek rękodzielników, czujących, że ich towarzysze 
potrzebują oświaty; urządziliśmy wydawnictwo w sposób tak 
oszczędny, że oprócz druku i papieru, ani administracja, 
an: redakcja nic nie kosztują. To postawiło nas w możno­
ści zniżenia ceny prenumera^yjnej do kwoty niesłychanie 
małej. Istnienie pisma naszego wymaga tylko 5 0 0  prenu­
meratorów. Dotychczas atoli rękodzielnicy polscy nie po­
parł. nas dostatecznie. Obecna liczba prenumeratorów wy­
nosi zaledwie 200.

• Mimo strat wynikłych, postanowiliśmy trwać dalej w 
pracy raz powziętej. Rękodzielnik będzie wychodził i nadal, 
atoli dłużej nad dwa kwartały, t. j. dalej jak po koniec 
czerwca 1869 , utrzymywać go z własną stratą fundusze na­
sze nie pozwalają.

• Czynimy zeznanie to publicznie, sądzimy bowiem, iż 
istnienie pisma dla rękodzielników, acz w skromnym zakre­
sie , jest w obecnem położeniu naszego społeczeństwa rze­
czą dotyczącą zbliska dobra ogólnogc.

• Jeżeli więc kto się zgadza na nasze zapatrywania w 
tej mierze , wzywamy g o , aby raczył nam przyjść w po­
moc , a m ianow icie, aby zechciał zająć się rozpowszechnia­
niem naszego pisma między rękodzielnikami swojej okolicy.

• Z pow odu, że pismo nasze nie jest dostatecznie 
rozszerzone, prosimy wszystkie reaakcje pism polskich o 
łaskawe powtórzenie niniejszej odezw y..

—  Z Kaszub piszą do <Gaz. Tor.:. „W ieś Dębogórz 
w powiecie wejrowskim straciła prastarą nazwę polską, a 
przystrojoną została w , emieckie imano: Eichenberg. Pier­
wotna nazwa była prastara, gdyż już w dyplomatach z roku 
i 176, 1279 , 1289  nazyws się w ieś ta nie Eichenberg, lecz 
Dambugora. To przecież nie przeszkadza, by się nie mieli 
znaleść Ucy, co powiedzą, że przemiana jest tylko przy­
wróceniem pierwotnej nazwy. Wszak już dożyliśmy, że nam 
powiedziano, iż Osterwitz jest restytuowaniem spolonizowa­
nego miana Ostrowite. Zaiste mając przed sobą Eichenbergi. 
Ostrowitze, Liadenhoffy i tp. łatwiej będzie, mysią sobie, 
udeprzeć „polnische Pratensionen* oświadczające, że Ziemia 
nasza od wiek wieków polska, a nie niem ecka litewska, 
ani jakaś tam gocka. Zresztą niech tam myślą soh.e co chcą 
ale się pomyli ktoby utrzymywał, że nasi Dębogórscy Ka­
szubi wraz z nazwą się już też i w Eichenbergerów prze­
dzierzgnęli. Lecz niema złego, coby na dobre nie wyszło, 
boć otóż te przesławne restauracje imion niemieckich chyba 
zupełnie uprzedzonemu nie będą w stanie oczu otworzyć, 
by jasno przejrzał na jakim gruncie spoczywają polskie, a 
na jakim niemieck e pretensje.

Oto zajrzawszy do dokumentów, jeszcześmy się  czegoś 
więcej dowiedzieli. Już to nieraz czytaliśmy w niemieckich 
pismach, że na ziemi pomorskiej dopiero za rządów niem iec­
kich zakwitło szczęście i zbawienie, kultura i cywilizacja, a 
wszystko sprawił niemiecki pług i niemiecki pot; — do­
piero wtenczas słońce jaśniej świecić p oczęło , mrozy ustały, 
wilki i niedźwiedzic pouciekały, ludzie w niewidzialnej pra­
wie liczbie mieszkający w lasach i lochach podziemnych a 
posiadający tylko stereotypowe, „Pe z-Mutze“, zaczęli się 
odziewać, że wtenczas dopiero ludność dziwnie się zaczęta 
mnożyć a wsie i osady, których dawniej wcale nie było, 
jak grzyby z ziemi, wyrastać poczęły. Przecudne to rzeczy, 
gayby to tylko nie były miłe marzenia poczciwców i n ie- 
poczciwców. Otóż na przekór powyższemu dowiadujemy się 
z dokumentów w wyż wymienionych, a umieszczonych w 
kodeksach dyplomatycznych Kozegartena i Rzyszczewskiego, 
iż dawijo jeszcze przed rokiem 1309 , w którym to roku 
zbawienia Krzyżacy „zdradą, podstępem i gwałtem '■ jak to 
Niemiec E lurdt w historji powiatu malborskiego powiada, 
Pomorze opanowali, daleko w ięce, było wsi i osad na zie­
mi tej, aniżeli nawet teraz s ię  taro ich znajduje. I tak leży 
w północnej części kępy oksewsl.iej, prócz powyższego 
DęBogórza w sie: Most, Pierwoszyn, Kozakowo, Kochowa, 
Kedrino, Sbichowo, Narenczyno i Niemichów. Z tych zaś 
ostatn e p>ęć już nie istn^ją, w miejsce których tylko wsie 
Meehlinki i Amalienfelde później powstały. Z tychże doku-

sp r a w ę  dla czego  p isze?  a jeź li zastan ow ił s ię  k iedy  
na serjo  nad tem  p y tan iem , czy n ie  zarum ien ił się, 
poznaw szy , że najczęściej ź le  zrozum iana am bicja , chęć  
w y n ies ien ia  s i ę , a choćby ty lk o  ch w ilo w e g o  b łyszcze­
nia , bodaj w  m ałem  k ó łk u  , albo zn ów  jakaś n ieokre­
ślona sen tym en ta ln ość  podał?  m u p ióro  d o  r ę k i, po­
budzając go do le g o  częstokroć Ik arow ego  lo tu ?

U Piotra n ie postała  ani w  m yśli am bicja tej 
podobna. Z aw ód pisarza uw ażał jako k a p ła ń s tw o , a 
s ieb ie  jako pracow nika B ożego .

G łow nem  zadaniem  życia była  u n iego  praca 6- 
k o ło  coraz to  w y ższeg o  d oskonalen ia  się  d u ch o w eg o ,  
lak ze w zg lęd u  na . ied zę  jak i na m oralny charakter. 
P łody p iśm ien n e m ia ły  być ty lko  zew n ętrzn ym  w yra­
zem  w ew n ętrzn ej is to ty , n ie  z łu d n ą  grą w yob raźn i, 
nie obrazkam i latarni czarn ok siężk ie j, k ió re  fantazja  
tw órcza na tle lu d zk ieg o  życia m a lu je , ale pojaw em  
praw dy w ie k u is te j , pojętej n iesk aziteln ym  u m ysłem , 
a le  p ięk n ością  n ie z (eg o  zaczerp n iętą  ś w ia la , p ięk n o ­
śc ią , którą Bóg w ybranym  tylko objaw ia serco m , da­
jąc im m oc p rzejm ow an ia  w ieczro irw a ły ch  id e i i w c ie ­
lania tak ow ych  w  szaty zm ysłow e.

M ów ią lu d z ie  w ie le  o  natchn ien iu  , a bodaj czy  
setn y  z nich  ma jak ie  takie p o jęc ie  o  tem  , co  to  jest  
n atch n ien ie  K tóryś z filo zo fó w  naszych p o w ie d z ia ł, że  
natch n ien ie  je s t b ezp ośred n iem  zsiąp ien iem  ducha B o ­
żego  na ducha człow ieka. To zetk n ięcie  s ię  najw yższej 
D o sk on a łośc i i M iłości z duszą ludzką jest szczytem  
szczęśc ia , k tó reg o  zdolny jest cz łow iek  d ośw iad czyć na 
ziem i. O bejm uje on o  w szystk ie  w ład ze jego  duszy —
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mentów dowiadujemy się, i i  już w owych wiekach rolnic­
two w kwitnącym było sta n ie—  że były drogi b ite , zwane 
królewskiemi (via regia) —  źe rybofostwo na wielką skalę 
prowadzono— że było  wszędzie pełno młynów —  w ogóle, 
i e  ruch i życie , a nie pustynia i dziczyzna była w ziem 
tej.“

(W.) Saleadarzyk pamiątkowy.

13. m a r c a  1863. umarł w Tomaszowicach w skutek 
otrzymanych dziewięciu pchnięć bagnetowych, Teodor Daszew­
ski z Kongresówki. Umarł w Gęsie w skutek ran z pod Sta­
nina Konstanty Turski z Turzychróg, i Kotkurowski.

14. m a r c a  1863 . zginął śmiercią bohaterską pod 
Karczeniem Sienicki z Warszawy. Umarł w Krakowie w sku­
tek otrzymanych ran pod Sosnówka Michał Kostro, syn Jó 
zcfa legjonisty Napolec u sk iego , właściciela dóbr w woje 

.wćdUwie Bełzkiem Tegoż dnia r 1865 ponieśli śmierć m ę­
czeńską przez rozstrzelanie w Orle: Andrzej Ostrowski, Bar­
tłomiej Kasprzak, Aleksander Kamiński i Franciszek Cibo­
rowski.

15. m a r c a  1864 . poniósł śmierć męczeńską przez 
rozstrzelanie: w Dynaburgu dowódzca Niszokos z Litwy pod 
p egaonimem A ntor; Budrys. Umarł w Dreźnie Maksymiijan 

T)tto, burmistrz miasta Wieruszowa w Kaliskiem, emigrował 
w skutek czynności z r. 1863 . Tegoż dnia umarł w Kra­
kowie r. 1863 . w skutek otrzymanych ran pod Skałą W ła­
dysław Łatwiński z Lubi.na.

O T e a t r z e .
;W.) 7. marca przedstawiono dramat w 3. akiach, napisany 

przez Leopolda Starzeńskiego, pod tytułem Gu lazda Syberji.
Akt 1. Amnestja, 2. Szpieg i katorżnicy, 3. Oswobo­

dzenie więźniów.
Rzecz dzieje się na Syberji w domu jenerała Tatrow 

(p. Królikowski). Książe Kazimierz, więzeń polski, skazany 
-do robót katorżnych (p. Wilkoszewski) uratował tonącą cór­
kę jenera’a Olgę fpm Szymańska), przez co pozyskał łaskę 
jenerała , a córka pokochała jeńca tą pierwszą m iłością , 
która nie zna przeszkód Książe K >z mierz pokochał Olgę 
nawzajem , zwłaszcza, że była niezrównanej dobroci, osła­
dzała niedolę wszystkich więźniów polskich, i wpływała na 
dobre ich traktowanie przez jenerała, ojca. Jenerał uwolnił 
Jts'. Kazimierza od ciężk.ch robót, umieścił go w domu 
własnym . a nawet zaręczył jeneralską dziewkę z lachem - 
jeńcem. Major Grawiczyn adjutant jenerała fp. Baranowski) 
prrwdziwy służalec m oskew sk i, szpieg . łotr, oddawna ko 
chał się bez wzajemności w Oldze.

Polacy skazani do robót w kopalniach, na C2.d e  ks. 
Kazimierza, robią spisek w celu uwolnenia sic że Symru za 
pomocą Felsena kapitana duńskiego statku kupieckiego (p. 
Doroszyński), a korzystając z wypadku, źe załoga moskiew­
ska, na wyzszy rozkaz, odebodz. z fortecy, umawiają się, 
że siatek kupiecki przypłynie i wywiezie ze Sybiru więźniów  
polskich.

Major Grawiczyn, jako szpieg podsłuchuje spisek i 
denuncjuje tenże przed jenerałem. Tatrow r. e przypuszcza­
jąc aby ks. Kazimierz wolał oswobodzić rt.d ków, niż jako 
zięć jeneralski używać rozkosznego życia, żąda piśmiennych 
dowodów.

Od r. 1831 jęczy w lochach tej fortecy starzec książę 
Anzelm, ojciec ks Kazimierza (p. Linkówski). Jenerał ma 
rozkaz pokryjomu zamordować ks. A nzelm a, ale z wdzię­
czności dla ks. Kazimierza nie wykonuje tego rozkazu, 
i cichaczem utrzymuje go przy życiu, którego w lochach 
karmi i pociesza Olga; ks. Kazimierz i wszyscy mniemają, 
że ks. Anzelm dawno umarł w więzieniu. Major Grawiczyn 
wie o życiu starego księcia, korzysta z tej tajemnicy, od­
krywając ją syn ow i, i grożąc że leźli nie podpisze ks. Ka­
zimierz denuncjację sp isku, w oczach syna każe zainordo- 
dować ojca. Tu nastaje walka między uczuciami synowskie- 
m i, a uezuciami koleżeństwa, honoru i miłości ojczyzny.
ęgi —— II 1  ............ — SB BMfe

jed nym  b łysk iem  rozśw iecu  tysiące zagadnień , nad k tó -  
w m i d łu g o  napróżno m o zo lił s ię  rozum  lu d z k i; przed  
w yobraźn ią  roztacza obrazy n ie  pożytej p ię k n o ś c i, a 
w  sercu  p zzep e łn ion em  b ło g o ś c ią , roznieca zarzew ie  
tysiąca szlachetnych  uczuć.

L u d z ie , k tórzy d o św ia d czy li n a tc h n ie n ia , m usieli 
p-erw ej stać s ię  god n ym i lej ł a s k i , bo co grzeszne  
je s t , co n ie  dąży do św ia t ła , do tego  N ajśw iętszy  B óg  
zniżyć s ię  n ie  m oże. —  A ludzie  tacy sarnę ch w ilę  na­
tchn ien ia  jako ła sk ę  B osk ą w yżej so b ie  w ażyć zw ykli, 
ąntżeli l o , ód sam i pod  jego  w p ły w e m  zdziałali. N ie  
w yn oszą  s ię  też z d z ie ł s w o ic h , ale w ie lb iąc  m oc Bo 
ga O św iecio ie la , sam i w  pokorze i sk rom n ości s ta w ia ­
ją p ło d y  sw e  przed b rac ią , patrząc raczej na t o ,  jaki 
n im i skutek  dobroczynny w yw rą  na d rugich  , an iżeli 
na sraw ę , która sl~d  na nich sp łyn ie.

Że P iotr  Frąc w  ten sp osób  p o jm ow ał zaw ód  
pisarza, m o g łem  się  n iejed n ok rotn ie  przekonać. Sam  
będąc dzieckiem  dziec in n ie  p o jm ow ałem  te spraw y  
W  poezji w id z ia łem  ty lko  lau row ą koronę okalającą 
g ło w y  jej m istrzó w , a sam mając s ię  w ted y  także za 
p o e tę , ro iłem  n iek ied y  o przyszłej mej s ła w ie . M alo­
w a ło  s ię  lo  kon ieczn ie  i w  tern , co p is a łe m ; a choć 
także o celach  w zn io s ły ch  i rzeczach św ię ty ch  tra k to ­
w a ły  n iektóre ó w czesn e  m łod ocian e m e próby, to prze 
eież ow a  ego istyczn a , poziom a strona w y k lu w a ła  się z 
rifoh jak  szyd ło  z w orka. P io tr  za każdą razą karcił 
su ro w o  każde m oje takie w yk roczen ie , czy to  on o  o d ­
n o s iło  s ię  d o  m oich  p ło d ó w , czy też do  jeg o  w łasn ych  
lub d o  >«jo przyszłej Karjery poetyck iej —  „T ob ie w i-

Pn długich walkach, uczucie synowskie zwycięża, zwłaszcza 
że major zapewnn ż amnestja dla więźniów nadeszła, w iic  
i ojca uratuje , i społw ęzniom nic się nie stanie.

Major Grawiczyn zdobywszy podpis denuncjacyjny na 
ks. Kazimierza, używa tegoż aby okazać Oldze czarny cha­
rakter narzeczonego, a stłumiwszy miłość jej do spodlone­
g o , uzyskać jej rękę; aby przekonać jenerała, że przyszły 
jego zięć zdradza g o , i aby w oczach polskich więźniów  
napiętnować ks. Kazimierza zdrajcą, a tem samem zniweczyć 
ich zaufanie do niegu.

Majorow. udaje się to wszystko wyśmienicie. Olga 
przekonana podpisem ks. Kazimierza, gardzi nim i rękę od­
daje majorowi. Jenerał widzi w ks. Kazimierzu ■ niewdzię­
cznika 1 przyjmuje majora za zięcia. P olscy więźniowie 
przekonani o zdradzie ks. Kazimierza, nie chcą odpływać 
statkiem duńskim, a'e przyjmują Carską amnestję i mają 
wracać do Ojczyzny na statku moskiewskim , któren według 
planu majora , ma ich wszystkich z?‘opić.

Slub Olgi z majorem odbył się. Po ślubie dopiero 
Giga dowiaduje się o podstępie i o zmuszonym podpisie 
ks. Kazimierza. Rozpacza, że dobrowolnie stała się odarą 
zdrady majora i że przyczyniła się do nieszczęść ks. Kazimie­
rza. A wiedząc że sama nie może inż być szczęśliwą, po­
stanawia przynajmniej oczyścić honor Kazimierza i uratować 
więźniów polskich.

Gdy dwa statki, duński i moskiewski, przybijają do 
brzegu, gdy ks. Kazimierz na kolanach zaklina rodaków aby 
nie wierzył Moskwie, ale jemu, gdy więilliowie nie wierzą 
ks. Kazimierzowi jako zdrajcy i chcą się udać na statek 
m oskiewski, zjawia się Olga, córką jenerała, a żona majo­
ra, w ślubnej sukni z wiankiem ślubnym na głow ie, zdra­
dza przed jeńcami ojca i męża, odkrywając tajemnicę statku 
moskiewskiego , a zaręczając za niewinność ks. Kazimierza 
zaklina icti aby popłynęli z nim statkiem duńskim. Sama 
zaś rzuca ślubny wianek ks. Kazimierzowi, a siebie w o 
tebłań morską. Więźniowie polscy odpływają z Kazimierzem 
k ojcem jego, a jenerał i major padają pod tym ciosem cór­
ki i żony.

Zasłona spada.
Gra aktorów była dobrą. Pani Szymańska pojęła d o- 

skunale rolę Olgi. Jenerał i majur mii li charaktery nie mo- 
ski :wskie. iszy  był za dobry, a 2gi za salonowy, w czem 
wina autora. Prześlicznie wydał s>ę śpiew więźniów, któren 
podnosi całą sztukę.

Wdzięczni jesteśmy autorowi, że z serca swojego, i z 
serc naszych wyrwał jedną scenę z tysiącznych mąk poiskich 
pod panowaniem cara moskiewskiego, że jej nadał życie, 
krew i a lo, i ze przedstawił przed oczymą widzów na de­
skach teatralnych.

W Izięczni jesteśmy, źe «Gwiazda Syberji» przypomi­
na nam co się dzieje za kordonem. Ze utworzył sztukę 
n i e d z i e l n ą ,  ale na każdy sposób wielce patrjotyczną, któ­
ra długo przechowa się jako sztuka n i e d z i e l n a  w re- 
pertusrzu scen polskich.

Ale czemu autor stawia nam w jenerale moskiewskim  
wzór dobroci? Gzemu okazuje życie w niewoli syberyjskiej 
znośne ? bo i ks. Kazimierz rozkoszuj na salonach jeneral- 
skich, i więźniowie wyglądają zdrowo i ciepło i porządnie 
ubrani, z pieśniami na ustach, bez nędzy i katuszy. Czemu 
okazywać polskiej publiczności, że nasi bracia nie cierpią 
tyle w niewoli syberyjskiej, ile Felińska, Piotrowski, Gordon, 
Giler, Czaplicki i wielu innych , w swoich opisach cierpień 
okazali? Czemu przewódzcą nawet spisku, podług autora - 
hrabiego, musi być książę?

0 !  jeźli autor chciał już krwią męczeńską pisać dra- 
mata historyczne, niechby sobie i nam rozdarł serca do g łę ­
bi, i niechby plastycznie, żywcem, z krwią i ciałem, okazał 
na scenach polskich całą zgrozę harbarzyńsiwa inoskiew  
skiego. Niechby przed oczyma naszemi katowano braci na­
szych, niechby hańbiono siostry n a sze , niechby wydzierano 
nam publicznie najświętszy skarb, religię naszą, niech knu- 
tami przymuszają do szyzmy, niech kościoły nasze srom ocą!

Zamiast dobrotliwego jenerała m oskiewskiego, niech 
nam autor okaże potwora w ciele ludzliem , Murawiewa, któ­
ry rozkoszował się w mękach naszych, który tysiące trupów

polskich deptał nogami swojemi, który lysiące wyroków wy­
dawał, jak na wieś Jaworówkę:

• Okrążyć w ieś, siedmiu młodzieńców w obecności
• wszystkich mieszkańców powiesić, mienie wszystkich roie- 
«szkańeów zrabować, wieś w obecności wszystkich spalić,
• pozostałych mieszkańców bez wyjątku wysłać w Sybir po­
rząd k iem  etapnym i.

Niech scenę polską, krew polska zaleje, niech o -uszy 
widzów odbijają się jęk' konających w męczarniach rodaków 
naszjub.

Nam nie d ość , ie  • Gwiazda Syberji* wyciska łzy  t  
oczu czułych kobiet. Nam potrzeba aby włosy powstały na 
głowach wszystkich w.dzów, aby wszyscy struchleli, aby 
pomimo chęci i woli, wszystkie dłonie polskie przemieniły 
się w grożące pięści, aby wszyscy widzowie w rozpaczy, 
zapiotestowali prawu istnienia Moskwy, i aby dramat 3am 
udowodnił, ie  dzicz moskiewska w 19iem  stuleciu hańbi 
cywilizację europejską, że Europa takich mongołów w łonie  
swojem śc.erpić nie może, nie powinna.

Takiego nam dramatu potrzeba. Jezli go nie mamy, 
to s ię  okazuje, że jeniusz, którenby potrafił pisać krwią od 
serca, jeszcze się w narodzie naszym nie uródzit.

Przeciw takiemu dramatowi konsul brodzki, nie śmiał­
by protfstować, bo rzecz wiadoma, ie  gdy na niedźwiedzia 
spaonie gałązka, to on ryczy, gdy zaś dąb cały go obali, 
on milczy A czernie Moskwa je s t , jak me niedźwiedziem, 
i to wściekłym ?

W poniedziałek dnia 15, b. w. na dochód państwa 
DoroszyńsKich przedstawiony będzie dramat prze-obłony * 
romansu pt. *Taj  e m n i c e  P a r y ż a * .  Spodziewamy się, że 
publiczność licznem zgromadzeniem się , zachęci tę mfudą 
parę artystyczną, do dalsze' pracy w chlubnym zawodzie.

Goppoaarstwo, przemysł i handel.
Z  nad Dniestru.

fxy.) Racjonalne i z postępem prowadzone gospodar­
s tw o , nietylko polega na dobrej uprawie ziem i, na zapro­
wadzeniu stosownych płodozmianów oraz na zastosowaniu 
machin i narzędzi rolniczych niezbędnych w gospodarstwie, 
lecz główny cel 1 zadanie każdego rolnika być powinno, by 
z gospodarstwa osięgnąć jak największą korzyść. Doświad­
czenie okazało, że administracja majątków w kraju naszym 
z każdym rokiem jest droższą, zwiększone podatki, drogi 
robotnik, wreście brak rąk do pracy; jeżeli na domiar 
tego kraj nasz w ogólności ostatniemi taty nawiedzany roz- 
maitemi klęskam i, a w szczególności wschodnie obwody, 
zupełnym nieurodzajem, którego następstwem był głód nie* 
pratk\kowany dawniej w kraju, n.e dziw więc, i e  klęski 
te podkopały zamożnych w łaścicieli; mniej zamożni zagro­
żeni zostali zupełną ruiną majątkowa.

Podupadłe gospodarstwa w kraju naszym nie wzniosą 
się i meuadzą odpowiedniego dochodu lak długo, jak długo 
nie będzie przyjęta ogólnie zasada: Ziemia w gospodarstwie 
jest podstawą, z któ-ą wszystkie inne dochody sa w ścisłej 
łączn ości, jednakowoż plon z ziemi nie może być uważany 
jako jedyne źródło dochodu w gospodarstwie.

Jak 2 jednej strony jest rzeczą pewną, że brak kap.- 
tałów w rękach rolników stanowi główną zaporę w .gospo­
darstwie , tak znów zaprzeczyć się nie da że opieszałość . 
bras zupełny en ergji, wstręt do wszystkiego co nowe, po­
łączony z zastarzałemi przesądami, „tak gospodarował mój 
dziad, ojciec, dobrze im się działo, i ja tak gospodarować 
będę< powszechna apatja do postępowego gospodaistw i 
ztąd zupełny brak fabryk, przemysłu , handlu ect. —  Jeżeli 
tym torem dalej pójdziemy, ziemia nawet naszych codziennych 
potrzeb nie zaspokoi. Nie myślę się zapuszczać w szcze­
gółowy rozbiór co w kraju naszym dałoby się z korzyścią 
zaprowadzić; chcę tylko poruszyć jeden z najważniejszych 
czynników w gospodarstwie, co w nierozdzieinym stosunku 
z ziemią zostaje t. j. :

o chowie bydła w kraju naszym : W wschodnich obwo 
dach Galicji przed laty kilkunastu znane było powszechnie 
i chowane bydło czysto rasy w ołoskiej, bydło białe i siwe

dzę g łu p stw a  w  g ło w ie *  —  m ó w ił m i raz przy p o ­
dobnej sp osob n ości —  „Daj sob ie  tem u spokój , jeź li 
chcesz żyć ze m ną w  przyjaźni*.

S ło w a  te d z iw iły  m n ie  p od ów czas n ie  m ało , bo  
n ie m o g ło  m i s ię  to  w  g ło w ie  p om ieścić , jak m ożna  
sam em u p isyw ać p o e z j e , a zarazem nazyw ać je g łu p ­
stw em  ; ale n ie  w ied z ia łem  w ted y , żc w  pojm ow aniu  
tej sam ej rzeczy przez nas d w u . była laka różnica, jak  
m iędzy n iebem  a z ip m ią ; ja p ojm ow ałem  ją p o  ziem - 
sku i d ziecinnem u, ty lk o  jako sztu k ę i środ ek  s ła w y —  
on jako o b o w ią zek , który B óg  w k ład a  na w ybrań ców  
sw ej ła s k i , którzy też w  pokorze p rzyjm ow ać w in n i 
to szczęście  i n ie  szukać sła w y  z darm o danej im  łask i, 
a le  w ie lb iąc  m iło sierd z ie  B oże, w cie lać  w  słow'a p ie r w o ­
w zory w iek u iste j p ięk n ośc i, jako życiodajne o w o ce  dla 
innych lu d z i , co n iezdoln i sam i zaczerpnąć ich  u 

źródła,

Tak pokorny w o b ec  B oga, n ie  b y ł P iotr p rze­
cież pod niejakim  w zg lęd em  p ozb a w io n y  i p ew n eg o  
rodzaju duray w ob ec  lu d zi O pierał s ię  w  tem  na 
zdaniu  K ra s iń sk ieg o , k tórego  m i n aw et raz cy tow ał, 
gdy była m ow a o tvm  przedm iocie, a w e d łu g  k tórego  
w ła śn ie  taki rodzaj dum y nie czyni ujm y tem u, co ją 
posiada.

B yła lo  dum a c z ło w ie k a , czu jącego sw ą  w artość  
m oralną w  obec n iższych  u m y słó w  i charakterów , k tó ­
re n iezd o ln e  zapłonąć św ię ty m  o g n iem  n i ł o s c i , na 
b łah ych  m arnostkach dni sw o je  traw ią lub  naw et w  
kale n am iętn ośc i się  walają. Takich łudzi za nic on s o -  

Ib ie w ażył 1 patrzył na nich z w ysoka. M nie sam em u

za jak ieś s łó w k o , które m u się  n ie  p od ob a ło , d oc ią ł 
czę sto  do ży w eg o , np. rzek ł m i już n ie  p am iętam  przy  
jakiej sp o so b n o śc i:  „S iedzi L.m trzydzieści w o łó w  na
ław ach , a ty W idzę także na tak iego  zakraw asz*.

Z le g o  jak i z innych  pow yżej przytaczanych , 
w ielce  charakteryzujących g o  w y ra żeń , w id ać, iż  w  0 - 
b ejściu  sw e m  b y w a ł n iek ied y  szorstk im  ; a le  p od sta w a  
tej szorstk ośc i b y ła  m iło ść . N ie b y ł kaznodzieją, a b łę ­
dom  n ie  chcąc p rzeb a czy ć , karcił je  krótko w  „w ój 
sp o só b , n ie  obw ijając w  b a w ełn ę . Jako przyjaciel n ie  
ch c ia ł ani być m o im , an i m ieć w e m n ie  sw eg o  w ie l­
b ic ie la , ale p o jm ew a ł stosu n ek  p rzy jaźn i, jako w ę z e ł  
k tórego  celem  w zajem ne pouczanie i  d osk on a len ie  być  
p o w in n o , chociażby przyszło  cierpką czasem  przyjacielo­
w i w y p o w ie d z ie ć  praw dę.

G łów ną rzeczą , na której op iera ło  się jeg o  prze 
św iad czen ie  o w łasnej g o d n o śc i i la dum a szlachetna,
0 której m ó w iłe m , była żelazna w y trw a ło ść  je g o  w olć
1 n ieu g ię lo ść  charakteru. W ie lo k ro tn ie  zdarzało c ię ,  że 
obaj m ie liśm y  różne projekta, a tu  na jed en  zgodzić  
się  nam  w yp ad ało . —  Z aw sze w  takim  razie b y łem  
ty m , który m u sia ł u stąp ić. A gdym  m u p otem  n a ­
w zajem  w sp o m n ia ł o tej jeg o  n ieu g ię to śc i w o l i , o d p o ­
w ia d a ł m i : „No już to w o lę  m am  n iep o śled n ią  —  to- 
jak co ?  ale cnm  raz sob ie  p o s ta n o w ił, od teg o  n ig d y  
n ie  o d stą p ię .*

C ały też tryb jeg o  życia, jego  p r a c o w ito ść , wy-i 
trw a ło ść  i czystość jeg o  ob yczajów , b y ły  o w o c a m i tep 
w o li żelaznej, która raz zw rócona ku  ś w ia t łu , n igdy  
m u się  n ie  sp rzen iew ierzy ła . (C. d. n.).



odznaczające się wielkością, dobrą budową łatwą do wypasu 
i zdatne do roboty. Przez nieznajomość chowu bydła, bydło 
to zmabło , skarłowaciało i okazała się gwałtowna potrzeba 
wprowadzenia do kraju innej rasy: sprowadzono więc Ho­
lendry i Szwajcary do rozpłodu, które zupełnie różnią się 
kształtem i wzrostem od bydła wołoskiego. Podobno krzy­
żow ana ras zupełnie odmiennej budowy, nie mogło być 
z korzyścią i wpłynąć na polepszenie rasy. Sprowadzono 
później szwicy, w końcu merstalery, które najwięcej zbl.żonc 
budową i wzrostem, okazały się najpraktyczniejsze.

Chcąc chów bydła w kraju podnieść, pierwszym jest 
warunkiem zwiększyć produkcję paszy, powtóre zaprowadzić 
stacji buhajów rozpłodowych, żeby dać możność polepsze­
nia rasy bydła mniej zamożnym właścicielom, którzy nie są 
w możności zakupienia takowych za własne fundusze. W tym 
celu ofiarował rząd na zakupno buhaji dla całego kraju 
2 1 0 0  złr., a na podstawie tego, centralne Towarzystwo g o ­
spodarcze lwowskie, ruiesłało zapytanie do oddziałów, w 
jaki sposób najkorzystniejszy, dałyby się stacje zaprowadzić? 
Nie w em jakie zdanie będzie pod tym " zględem oddziałów 
gospodarczych; ja sądzę, źe cel został zwichnięty, gdyż kwo­
ta przeznaczona na zakupno , jest za małą , a co najmniej, 
jedna stacja w każdym powiecie powinna być urządzuną.

Ostatnie wiadomości.
Izba p oselska  R ady państw a ukończyła  dnia 11 

b m . obrady nad budżetem  i w  przyszłym  tygodniu  
przejdą ro zp ia w y  te i przez Izbę panów  tak , że je­
szcze w b ieżącym  m iesiącu  pojaw i się  u staw a finanso­
w a . Przy końcu rozpraw' nad bu dżetem  w yraził Gro­
ch o lsk i nad ie ję , że zap ew n e za ciężary n a łożon e n o ­
w ą u sta w ą  f in a n so w ą , uzyska Galicja obszern iejszą  
autonom ję.

O brady p o d k o m ite tu  dla petycyj o w ybory  bez 
p ośred n ie  m ia ły  charakter czysto  inform acyjny. W szy­
scy cz ło n k o w ie  p o d k om itetu  zgadzali s ię  na lo ,  że nie  
m ożna sejm ów  pozD aw iać prawa w ysyłan ia  delegacyj 
do R ady p a ń stw a , chyba gd yb y sejm y sam e zrzekły 
się  teg o  praw a.

W ie lu  p rezesów  k o m ite tó w  w yborczych w W ę ­
grzech o św ia d czy ło  się  raczej z chęcią z łożen ia  sw ej 
g o d n o ś c i, an iżeli poddania się  rozkazom  m in isterja l-  
nym  w ezw an ia  in terw en cji w o jsk o w ej w  celu  zapobie  
le n ia  ek scesom  przy w yborach.

D nia 11. b m w  Zagrzebiu przybyli na p o s ie ­
dzen ie se jm ow e m in istro w ie  R eust, A ndrassy i R ed e-  
k ow icz, w ita n i z u n iesien iem . O dczytany po kroacku  
d yp lom  inau gu ra ln y , w ita n y  był po kilka razy w o ła ­
niam i „ z iv io “ Sejm  u ch w a lił reprezen lancję do króla  
o za łożen ie u n iw ersy tetu .

T elegram  z K on stan tyn op ola  na Faryż, zaprzecza  
p o g ło sk o m  o b lisk im  w yb u ch u  w ojny m iędzy  Turcją 
a Persją.

T elegram  zam orski przynosi w ia d o m o śc i o dzia  
łan iach  M osk w y w  Indjach. M oskale obsadzić m ieli 
Karsz siłą  70 0 0  w ojska , Szerizub zaś z a ję li. .

CENNIK GIEŁDY
w e L w ow ie dnia 12. marca

I. A keye za sztukę.
Kolei gal Karola L u d w i k a ..........................
Kolei Lw ów , C zerń ................................................
B anku hypo t. ga lic .................................................
P ap ie rn i C z e r l a ń s k i e j ......................................

II. L isty zastaw ne za 100 złr.
T ow . k red . gal. m. k,J £ " ..........................
T ow . k red . gal. w s - z g ^ o ..........................
B anku hypot. gMicyj. f i ..........................
Balic. Zakładu k redy tów  w łościan  . . .

III. Obligi za 100 złr.
Indem nizacyjne ga lic .......................................

d tto . W . ks. k rakow . . . .
d tto . Ks. bukow ińsk- . . .

P ożyczk i głodow . z r. 1 8 6 6 . . . .
P ierw . kol. gal. K. L. I. em. . .

d tto  dd to  d tto  II. em  . . .
d tto  d tto  Lw . C zerń. I. em . . .
d tto  d tto  d tto  II. «m

IV. Monety
Dukat h jle n n e rsk i
D ukat c e s a r s k i ................................
N apoieoniTor . . . .  . .
Pd łim peryat r o s y j s k i .........................
Rubel s reb rn y  rosy jsk i . . . .

d tto  papierow y d tto  . . . .
B anknoty poi. za 10 0  zł. poi. 
T a la r pruaki sreb rn y  . . . .
P ru sk ie  bile ty  kasow e . . . .
S reb ro  .......................................

P łacą

w, a.

H .  Ct.

218
184

85
00

70
00
00

101
00
93
79
87

5
5
9

10
1
1

00
00

1
121

50
50
75
00

85
00
25
50

85
00
00
25
00
25
00
00

75
78
88
05
86
64
00
00
82
23

Żądają

zł. c t

185
84

190

71
00
00

102
00
93
79
87

5
5

10
10
1
1

00
00

1
122

75
50
50
00

■5
30
00
50

35
00
00
25
00
55
00
75

79
84
05
20
92
65
00
JO
83
50

■  n r  m&TE »  A  T T  * r „

Zaproszenie do prenumeraty na dzieło:
Zasady wymowy kaznodziejskiej przez ks. Józefa 
Szpadcrskiego b. profesora Akademii Rzymsko kato­
lickiej w Warszawie mające wyjść w Krakowie pod

kierunkiem ks. Walerjana Serwatowaluego.

S p od ziew am y s ię  zapełn ić  n iem  brak d otąd  dzieła  
w  p iśm ien n ictw ie  n a sz e m , z k tórego  m ożi.aby s ię  na­
uczyć w y m o w y , ale nadto uczynić p rzy słu g ę  n ie tylko  
szanow nem u D u ch ow ień stw u  lecz  i św ieck im  o so b o m ;  
b o  jak k o lw iek  p raw id ła  podaw ane mają na ce lu  g łó w n ie  
w y m o w ę  kaznodziejską: dają s ię  a to li z w ie lk im  pożyt 
kiern zasto sow ać do  w szystk ich  jej ga łęz i i zarów no  
w ykszta łcić  tak kaznodzieję jak ob roń cę są d o w eg o  —  
jak w reszc ie  p osła  se jm o w eg o  na w yb o rn eg o  m ó w cę .

Tom  I. ob ejm ow ać będzie. Zasady w jm o w j

T om  II. ob ejm u je odczyty  akadem ick ie. D zieje w y  
m ow y kościelnej od  czasów  ap osto lsk ich  i O jców  k o ­
śc io ła , aż do obecnej chw ili.

D zieło  tak ob szern e , przeszło  70 arkuszy d ru k u , 
jed yn ie  drogą prenum eraty w yjść  m oże.

Zapraszam y w ięc  uprzejm ie S zan ow n e D u ch o w ień ­
s tw o  św ieck ie  i zakonne, jak rów n ież  m ężów  św ia tłych  
zajm ujących s ię  dobrem  i spraw ą publiczną: ażeby udział 
w p renum eracie w ziąść raczyli.

Całe dzieło  k osztow ać  b ęd zie  6 złr. w. a. w  Pru 
sach i N iem czech 4 tal. Po w y jśc iu  cena znacznie p o d ­
n iesioną  zostanie.

D la u ła tw ien ia  n ieza m o żn y m : W ik arju szom , m ło  
d zi d u chow n ej i cy w iln e j , a szczególn iej sem inarzystom  
kładziem y : przy zapisaniu  się na dzieło  przysłać 2 złr. 
lub  1 tal. 10 sgr. —  Po w yjścu  1. ło m u  złożyć  ty le ż ,  
a za w yd an iem  d ru g ieg o  tom u  trzecią takąż sam ą ratę

Pierwsi 2 0 0  przedpłaciciele całkowitej ceny, którzy 
pizyszlą ją  wprost pod adresem czytelni ludowej w 
Krakowie ulica Grodzka Nr, 07 lub do Administracji 
Czasu, a w p oznanin do ks. Bażyńskiego, otrzymnją 
dzieło na papierze welinowym.

P rzedp łatę przyjm ują w  K r a k o w ie : A dm inistracja  
Czasu —  W y d a w n ic tw o  czyteln i lu d ow ej. — w e L w o ­
w ie  księgarnia C zajkow sk iego  i Sajfartha —  w  Paryżu  
księgarnia L u iem b u rsk a  16 ulica de T ournon oraz 
w szystk ie  inne k sięgarn ie  krajow e i zagraniczne.

W ysokie Ministerjimi w o jo y ,  reskryp tem  
4. lutego rb. do Nr. 2 5 1  uprzyw ile jow ało  W y ­
daw n ic tw o  Czytelni ludow ej de  p rze t łu m acze ­
nia i w y drukow an ia

Regulaminu, piechoty c. k. Armii.
Działko to niezmiernie ważne, przy obo­

wiązujące obecnie Ustawie o powszechnej służ­
bie wojskowej, dla młodzieży wstępującej na o- 
chotnika i branej do wojska, nie posiadające1 
wybornie języka niemieckiego; oszczędzi jej wie­
le trudów i pracy na nauczenie się dokładne 
służby wojskowej.

Tłumaczenie bowiem polskie odznaczać się 
będzie jasnością i łatwością języka, a każda 
rzecz pojmuje się łatwiej w mowie ojczystej.

20 arkuszy druku ścibłogo, z licznena drze­
worytami w tekście, z zachowaniem wyrazów 
komendy niemieckiej, objaśnionej tylko tłuma­
czeniem złoży tę książkę, a cena jej na prenu­
meratę nie praktykowana w wydawnictwie pol­
akiem, ustanawia się tylko 1 złr. 25 cnt. w a. 
za egzemplarz z oprawą trwałą.

Zapraszając do prenumeraty, którą wszyst 
kie księgarnie przyjmować będa, Wydawnictwo 
Czytelni luduwej przychodni z tern jeszcze ułat­
wieniem, że przyjmować będ/ie u siebie w Biu­
rze przy ulicy Grodzkiej Nr. 67 połowę należy- 
tośoi to jest 62*/2 centów z góry, za kwitem ; 
za okazaniem potem któregc i złożeniem dru­
giej połowy ceny, egzemplarz po wydrukowaniu 
oprawiony wyda.

Telegrafowany kurs wiedeński 
Dnia 12. marca.

5 %  M e t a L L i ..........................................................
> z p ro cen t, z maja i li to pa “ a 

5 */c Pożyczka narodow a . . . .
Losy p c i c t k i  * ro k t 186 0  ..........................
Akcje baoku w i-d eń sk  a g o .................................

> > k r e d y t o w e g o ..................................
Londyn  10  fun tów  szterlingów  . . . .
1 r« b ro  . . . , .............................................
B uk  '  p o je d y ń c z y ...................................................

|  z łr. | kr.

62 80
62 80
70 20

101 70
723 00
295 Cu
123 75
121 50

5 83

U W AG A.
Zwracam y uw agę naszych szanow nych czyteln ików  na og łoszoną  

w dzisiejszym  num erze Po litu rę  F. Mullera w W iedli'u.
Jes ttc  najnow szy wynalazek , osobliw ie dla snycerzy  stolarzy 

tp. ważny, ułatw ia on bow iem  n iezm iern ie  tak uciążliw ie i kosztow ne 
zazwyczaj czas p& lilurow anie m eb li, i spodziew ać  się należy, że p rak ­
tyczna ta now ość i u nas w k ró tce  w pow szechne znajdzie zastosow anie

Najnowszy wynalazek!

Przez JCM. cesarza Austrji reskryptem Nr. 
wyłącznie uprzywilejowana

Politura
je s t  nadzwyczaj uw agi godna dla s to la rzy , to k a rzy  do p o litu row an ia  
now ych m eb li jako  też lia osób p ryw a tn y c h  do uaauununia s ta rych  i 
z u ży ty c h  albo tak ich  m e b l i , gdzie  o lej w ystępu je  Za pom ocą tej kom 
pozycji , m ożna zabierające  czas i kosztow ne pah tu ro w an ie  sp iry tusem  
z u p tłn ie  usunąć,, p o n ie w a i p r z e z  u ż y i i e  k ilk u  k ro p e l te jże  w  k ilku  m i 
nutach  s tó ł  tub sza fę  zu p e łn ie  odnow ić m o żn a ;  a na p rzedm io tach  
kom pozycją tą polerow anych  olej nigdy n ie  m o że  w ys tą p ić . S ta r e  
i w y ta r te  m eble  m ogą być p r z e z  p o jed yn cze  n a tarcie  zwilżonym k a ­
wałkiem  płó tna w ypoliturow ane  i o trzym ują tak s ilny  p o ły sk , jak i przez 
politurow anie sp iry tusem  nigdy os.ągnąć się n ie da ł Jedną fla szeczką  
te j ko m p o zyc ji m o że  k a żd y  w  k ilku  godzinach ca lje um eblow anie jed n eg o  

poko ju  odnow ić

Główny sk’ad u F. M ullera. W ien VI. B ezirk  H irschenaasse  8, 
dokąd uprasza się p rzesy łać  p isem ne zam ów ienia ; k tó re  za nadesłaną  
należytość lub za zaliczka pocztow ą dokładnie  u sku teczn iane będą.

Cena flakonu dużego 85 kr., m ałego 60  kr, za opakow anie 10 k r

Mniej jak  2 flak. n ie m ogą być p rzese łane .

Świadectwo.
Ze s tr o n y  Dyrekcji Instytutu politechnicznego w Wrocławiu

W rocław , 5. Marca 1867.

Szanow ny P an ie! Przed  kikom a dniam i zosta ła  mi do ręczoną 
próba pańskiej kom pozycji do politurow ania z prośbą, abym takow ę wziął 
pod dokładny rozb ió r chem iczny. R ozebraw szy ją , tan pod w zglęaem  
ilości jako  też ja k o ś c i,  znalaz łem , że sk ład  je j zupełn ie  sw em u celowi 
odpow iada etc. e tc .

Uniżony
Dr W erner, D yrektor inst poi. w W rocław iu.

Od p. M ullera , W ien VI. Bezirk H irschengasse  o trzym ałem  flasz­
kę politury  do rozb io ru  chem icznego  P rzez dokładny rozbió, znalazłem  
w apom nione; po litu rze  części sk ładow e, k tó re  nie ty ko piękoy połysk  
jej nadają, ale także  takow y trw ale k o n se rw u ją , gdyż przez w arstw ę 
szelaku zbyteczny e le j bywa usuniętym  , przez co i w ystępyw anie one- 
goż oddało 'em .

W iedeń, 23 . stycznia 1866 .

Józ K u h r e r ,  te ch . i hem ik  W ien , W iedeń. R esselgasse  3.

Angielska pasta kauczukowa

do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego zapu­
szczania wszystkich gatunków posadzek.

Ten nadzwyczaj praktyczny wynalazek, różni się od 
wielu innych do zapuszczania używanych laków itp, szczegół 
niej tem, że przez udałe zestawienie chemiczne, pasita ts ma 
włuśuie elastyczność, co na trwałość jej wielki ma wpływ, 
dla tego też bez wielkich trudów i tylko przy małej pomocy 
posadzka nią zapuszczona, zostaje przez kilka lat pi jknij cho 
ciaż się jej drugi raz nie zapnszcza.

R obota j*st tak p r o s tą , że każde 
u sk uteczn ić .

dziecko m oże ją

Pudełko wraz z objaśnieniem 1 zł. 30 ct.

Główny sk ład  u F. M ullera, Wiedeń VI. Hirschen­
gasse Nr. 8 , gdzie zamówienia przyjmowane i także za za­
liczką pocztową uskuteczniane bywają. Opakowanie 10 ct.

Świadectwa.

Kemmelbach , 4. września 1868. 

Wielmożny P an ie !

Upraszam Pana o nadesłani 3 mi 6 pudełek pasty kau­
czukowej na twarde parkiety, bo tę , com u Pana w sierpniu 
kupił zużyłem zupełnie z wielkiem zadowoleniem.

J. Neitel.

Lusznica, 7. października 1868 

Panu F. Muller!

Upraszam o 12 pudełek pasty kauczukowej, bo 
próbowawszy ją  poznałem, że pańskie p u chwały n e 
próżnemi itd.

M. Michał.

wy-
były

Wydawca, nakładca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Wiktor Wiśniewski, Z ^ n ó k araT ^ Ź ak la d T T Iro ć r^ h T o sso liń sk ic h  pod zarządem  A leksandra V ogla.


